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Prenumerata wynosi z odbieraniem w Administracji miesięcznie 400 mk„ z odnosze­
niem i przesyłką pocztową 450 mk. Cenj y o g ł o s z e ń  pierwsza strona za wiersz 
ednoszpaltowy lub jego miejsc* 160 mk„ druga 1 trzecia 140 mk., czwarta 120 mk. za 
w. rui nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroaiką 1 pod telegramami 140 mk. za 
w • r- , Nekrologi jo  marek 140 z* wiersz. Drobno ogłoszenia, po 40 marek za wyra*.

Ogłoszenia zagraniczne o 100 •/„ droższe.
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mk.

Adres Redakcji 1 Administracji: Częstochowa ul. N. P. Marjl)41. otwarta codziennie 
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf „Kurjer—Częstochowa*. Telefon 4. Nadesłanych rękopi­
sów, z wyjątkiem zastrzeżonych, Redakcja nie zwraca. Na zasadzi* uchwał Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, wszystkie komunikaty Instytucji prywatnych 1 społecznych pod- 
legają opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie Już przyjęte ogło­
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blin, Tarnów, Warszawa, Zako­
pane.
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Piłsudski i Korfanty.
Częstec/towa, 24-7-22.

Kiedy Piłsudski, Uaasynski i Meraczew 
ski przed wojną i podczas wojny b r a ­
ta li  s i ę  w  s w y c h  p o l i ty c z n y c h  
p la n a ch  z  N iem ca m i, kiedy pętaki
obóz socjalistyczny, belwederaki i aktywi 
styczny związawszy *ię z czarwonea prn 
sactwem nie śmiał pary z u l t  wypuścić i 
nie ckcieł sią upomnieć o Odaiafe, o Po­
znań, o Bytom — wtedy K o rfa n ty  i 
T r ą m p cz y ń sk i z  b e r liń sk ie j  
tr y b u n y  p a r la m e n ta r n e j  r z u ­
c a li  w  k w ia t r y c e r s k ie  s ło w a  
d z ie jo w e j  p ra w d y  i śm ia ło  po­
dnosili niepriedawniene praw a naredu 
polskiego, śmiało napiętnowali niemieekie 
zbójeotwo i niemiecką chciwość wojenną. 
M ieli o d w a g ę , m ie li m ę s tw o .  
Słowo Korfantego, wygłoszone z trybun j 
berlińskiej o d b ija ły  s ię  e c h e m  w  
s e r c a c h  c a łe g e  n a red u  p o l­
s k ie g o .  Wszyscy pitrzy li  z podzięką 
na Korfantego, który miał odwagę przy­
pominać Niemcom, ża nieprawnie zagra* 
bili Polsce ziemię i żs nieprawnie wyci­
skali z niej pot i łzy.

I temu bohaterowi śląskiemu ciskają 
socjaliści v’ twarz oszczerstwa i zarzuty 
o „zdradę* narodową] Oni, którzy b r a ­
li p ien ią d ze  n ie  ty lk o  od  N iem  
c ó w , a le  i od M o sk a li. Oni, k tó ­
rzy swe socjalistyczne pisma zakład&ii 
za judaszowe srebrniki prnskie i moskie­
wskie! Oni, k tó r z y  n ie  ty lk o  z ło  
to  ed  N iem có w  w z ię li ,  a le  o e  

łą  s w o ją  u m y s ło w ą  „ m ą ­
d r o ś ć 11, całą ideologję sfabrykowaną 
w mozgach żydowsko niemieckich Mar­
k s ' . ,  Engelsa, Lassalle‘a i tylu innych 
cudzoziemców. Toż zarówno ż o łą d k i, 
ja k  i m ó z g i „ p o lsk ich * 1 s o o ja  
l is tó w  ż y ły  z  ja łm u żn y  n ie ­
m ie c k ie j , a nawet i moskiewskiej. Je 
żeli temn nie wierzycis, to czytajsie:

co najważniejsza o tr z y m a ­
liśm y  (w r . 1894) su b w e n ­
c j ę  od  s o c ja ld e m e k r a ty o z -  
n ej p a r tj i  n ie m ie c k ie j . . .  Dzię 
ki temu potrafiliśmy spłasić shwilowo 
najpilniejsze dłsgi i u su n ą ć  n ie ­

b e z p ie c z e ń s tw o  b a n k ru c  
t w a “ . (Str. 17*)

(Sprawozdanie to można odczytać w 
keiąłsce.- „Materjały do historji P .P .S .— 
od r. 1893— 1904“ (Kraków, Życie), do 
k tó r e j  p r z e d m e w ą  n a p isa ł  
sa m  J ó z s f  P iłsu d sk i) .

A teraz świadectwa samych Niemców 
i te takich, którsy patrzyli tam na miej­
sca aa wieloletnią pracę Korfantego. Ha 
katystyoana „K atowitier Zeltung" wyda­
je takie świadectwo polskiej i patrioty­
cznej praoy Korfantego:

„Jest to zalewisk, który t .  Sląak 
snisiczył, he en te jeat sprawcą oder 
waara U. Śląska od Niemiec. 9 n  to 
właśnie, gdy wojna wybuchła, wszedł 
w  k o n s z a c h ty  z  w ro g a m i 
N ie m iec , on  k o n sp ir o w a ł  
p r z e c iw k o  N iem co m , aby  
o d e r w a ć  c a ły  G . Ś lą sk  i przy­
łączyć ge do Polski. Tea zamiar me 
udał mu się wprawdzie w całości, je­
dnak Niemcy u tr a c iły  na s k u te k  
r e b o ty  K o r fa n te g o  n a jb o ­
g a t s z ą  c z ę ś ć  G . Śląska**.

Tak ocenili Niemcy „robotę" Koi fan- 
tsgo na G. Śląsku. Ocenili ją  trafnie i 
dlatego Niemcy uważają go za najwięk­
szego swego wroga. A teraz posłuchajmy 
co mówią o Piłsudskim? Niemiecka „Wei 
ch8ti Ztg.“, wychodząca w Kwidzyrre, 
tak pisze;

„Upadek Piłsudskiege miałby nie- 
tylko znaczenie dla Polskj, a le  i d la  
N iem iec , które muszą żywo in tere­
sować się politycznymi rtosunkami swe 
go sąsiada. J e s t  on ja k  ju ż  p o­
w ied z ia n o : z a w z ię ty m  w r o ­
g ie m  P o iR c a re ‘go .

Piłsudski jast dalej zwolennikiem 
antonomji Wilna, B ałorasi i Małapol- 
ski wschodniej, ż y c z y  s o b ie  d o-  
b r y o h  s to s u n k ó w  z  s ą s ia d a  
m ii a  p r z e d e w e z y s tk ie m  z  
N iem cam i (I), podczas, gdy jego 
przeciwnicy m a r ^  o waze^hpolsktam 
państwie, potężnem, opartem o Frąnaję. 
Miejmy nadzieję, że Piłsudski zwycięży *1

Niechaj te głosy nacjonalistów i baka 
tystów niemieakich same powiedzą, któ 
rego z polityków polskich Niemcy uważa­
ją  za niebezpiecznego dla steble, a któ­
rego za sympatyoznego i dla iitaresów 
niemieckich (wróg Painoaregol) za dogod­
niejszego. Dokładniejsze komentarze są 
niepotrzebne.

Ssojalistyozne kłamstwa o Korfantym 
■ie tylke temu wielkiemu patrjocie nie 
zasikodzą, I s s z  p o d n io są  j s g o  
w a r t o ś ć  w  op in ji s a ł s g o  n a ­
ro d u . Korfanty nigdy ałę ale bratał a 
Niemcami i w tym wzgiądzle ma u m i e ­
nie cayate. Tą czystośaią aaredowage au 
mienia jest wyżity i szlachetniejszy ed 
tyeh, c o  b r a li z a r ó w n o  n ia m io c  
k ia  p ia n ią d za  do k ia sza n ż  ja k  
i n ia m io ck ia  s y a ta m y  s o c j a l i ­
s ty c z n a  do swych głów, azena aohie 
te głowy na nieszczęście Polaki zatrnli.

C« m ówi p ra sa
o s tr a jk u  N a czo ln ik a  P a ń s tw a

„ R z e c z p o s p o l i t a " :  Sejm uchwalił 
w sposób prawnie przepisany, że prezy­
dentem ministrów nowego Rządu ma być 
poseł Wojciech Korfanty, a p. Korfanty 
utworzył z nnecy tej uchwały Rząd, któ­
rego doskonały skład wzbudził powszech­
ne uznanie w kraju i zagranicą, wypro­
wadzając nas w ten Bposób z nieszczęsne­
go dwumiesięcznego przesilenia.

P. Nacz. Państwa, jako wykonawcy u- 
uchwal sejmowych, nie wolno póki jest na 
swem stanowisku, uczynić niczego innego, 
jak  tylko zastosować się do uchwały sej 
mowej i podpisać wynikające z niej mia­
nowania, a jeśli w tym ztanie rzeczy nie 
ehee współpracować, wolna wola, może 
ustąpić ze stanowiska.

Ale admowa zastosowania się do u- 
obwały sejmowej i tylko zapowiedź ustą­
pienia, a w rzeczywistości pozostawaaie 
w urzędzie bez spełniania swych z nim 
obowiązków 1 próba miceatwienia [posta­
nowień sejmowych, jes t  postępowaniem i 
niamęskiem i nieprawnem.

P. Naczelnik Państwa chae nas zaowu 
wtrącić w ów okres bezprawia i własnej 
woli jako źródła prawa z przed czterech 
blisko lat.

Ciągnie wilka de lasu,
„ G a z e t a  P  o r a a n a": Kółka ma­

szyny państweWej słabną, rozlHźaiają się.

■ ■ ■ a
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W* wszystkich kolorach na każdą 
figurę, za prani* ręczę. Trykottny we 
wszystkich kolorach oraz kostjurao- 

w* wełny.
T a n i o  b o  w  p r y w a t n e m  m i e s z k a n i u
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Dr. S ta fan  Pu rak i
ul. K iliń sk ieg o  Ws 4. 

p o w r ó c i ł
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e r te ry c z n e .

Przyjmuje: codziennie do 10-ej i od 3 7-ej 
w niedzielę i święta do 11 -ej rano.

Kraj staje się bezpański. Mamy dymisjo­
nowany rząd Artnra Śliwińskiego, a obok 
niego—rząd W. Korfantego, którego no­
minacji Naczelnik Państw a podpisać nie 
chce.

— Dlaczego?
— Bo nie chce. Bo zdsje mu się, że 

stoi ponad prawem. Bo wychowany w 
atmosferze rewolucyjnej walki z moska­
lami nie miał czasu nauczyć się szacunku 
dla prawa polskiege, nawet dla konsty­
tucji państwa, którego jest naczelnikiem.

Komisja główna, najlegalniejszy or­
gan Sejmu ustawodawczego desygnował 
na premjera W. Korfantego, jego nazwi­
sko i zasługi zna niemal każde dziecko w 
Polsce. Korfanty ułożył listę ministrów. 
Wszystko wybitni spscjaliśei, poważni 
ludzie, rzetelni Polasy.

Piłsudski aie podpisuj* nominasjl, choć 
przyrzekł nacztlnikowskiem slow*®, że 
nie będzie pr:*szkadsał Korfantemu w 
organizacji rządn.

Przyrzekł ustni*, przyrzekł pisemaie, 
a nie poopisuj*.

Gała Polska została do głąbi potaszo-
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na tym ant) konstytucyjnym zacbewanitm 
się Naczelnika Paastwa, popierunego 
przez partje  lewicowe.

Wola więksześsi Sejmu musi byś usza 
nowana!

P raw a—nik o aa  gwałeić sio wolto!
Zbyt drogo okupiliśmy wszyscy k rw a­

wo .'dobytą niepedległećć państwową,
abyśmy pozwolili narażać ją na dalsze 
niebezpieczeństwo.

Jestuśmy krajem dużym i bogatym.
M am y p r z s l  s o b ą  w is ik ą

p r z y s z ło ś ć .
Pod warunkiem jedaakśe—iż Isyt nasz 

i naszą przysslośś oprzemy na prawie.
Pięćdziesiąt dni trwa już strajk  Naczel­
nika Państwa. Czas skończyć z tym 
strajkiem.

Naczelnik Państwa powiniea podpisać 
nominację rządn Korfantego, za którym 
stoi uchwala komisji głównej i zdecydo­
wana wola elbrzymiej więkcześci narodu.

„ f l a z e t a  W a r s z a w s k a " :
„Po antykonstytucyjnej odmowie uznania 
p. Korfantego, p. Naczelaik Państwa nic 
przedsiębierze nic ani w celu peprawie- 
nia dopiero co popełnianego błędu, ani 
choćby usprawiedliwienia swego postępo­
wania przed opinją publiczną. Ldawaćby 
się mogło, że dobro i interesy państwa 
nic go w tej chwili nie obchodzą.

Jest w tam coś potwornie niezrozu­
miałego i chyba tylko pojawiajao# się 
od czasu do czasu w  p r a s i e  w ia d o  
m o śc i o  n ie p o m y śln y m  s ła n ie  
z d r o w i a  mogłyby rzucić trochę od­
miennego światła na tę sprawę*.

Wiadomości polityczne.
Na in te n c ją  K o r fa n te g o .

Grono robotnikow parcfji Wszystkich 
Świętych w Warszawie zaprosiło swoich 
kolegów i koleżanki na  Mszę św. na in­
tencję p. Wojciecha Korfantego, 30-letnie 
go działacza na rzecz Polski i robotnika 
polskiego, jęczącego pod jarzmem nietuie 
ckim. Solenne nabożeństwo odprawionem 
zostało w kościele Wszystkich Sw. w nie 
dzielę 23 bm.

H a r c e r z e  P o ls c y  w  P a ry żu .
Dziś przyjmowano w Paryżu delega­

cję polskich harcerzy, która przybyła 
pod przewodnictwem pp. Strumily, Hen­
ryka Glasa i Jakubowskiego. Weźmie o- 
na udział w międzynarodowym kongresie 
harcerzy, który rozpoczyna się jn tro  uro* 
czystem posiedzeniem pod przewodnic­
twem Milieranda. Początkowo miał prze­
wodniczyć delegacji polskiej gen. Haller, 
który jednak musiał pozostać w kraju. 
Zastępuje go dr. Piasecki z Poznania.

Harcorzy polskich powitała na dwor­
cu delegacja harcerzy fransuskich i przed

stawiciele stowarzyszenia Frauce-Poiogne. 
Dziś wydało stowarzyszenie 1 S śniadanie 
na cześć harcerzy polskich. Śniadaniu prs 
zyiował p. Kazimierz Woźnicki, znany 
od 15 lat pioaier Bpraw polskich w Pary 
żu oraz skarbnik stowarzyszenia p. Bro­
nisław Kezakiewicz, tłumacz dzieł Sienkie 
wicza na język francuski. Po śniadaniu 
udali się harcerze do kwatery głównej 
kongresu, gdzie Ich podejmewali koledzy 
fraacusey i zagranieeni.

N iem cy z a p ła c ą  P o ls a s  125
m iljo n ó w  z ło ty c h  m a rb k .

Pełnom ocnik  Rządu Polskiego w ice­
minister dr. W achow iak  otrzymał d e ­
peszę  od p. A lberta T hom asa  treści 
następującej: „ R a d a  Ligi Narodów , z e ­
b rana w; Londynie, jednom yślnie z a a k ­
ceptow ała za lecen ie  komisji wiyłonio- 
nej na zasadzie  artykułu 312 T rakta tu  
W ersalsk iego . P os iedzen ie  odbyło się 
17 b. m. T em sam em  za lecen ie  komisji 
stało s ię  obow iązu jące  i dla Niem iec, 
k tó re  w ciągu dwóch tygodni, l icząc od 
17-go b. n r ,  muszą wypłacić w gotów­
ce  125 miljonów m arek  niem ieckich, 
tytułem odszkodow ań  za  dokonywanie 
ubezpieczeń  społecznych  w b. dzielni­
cy pruskiej.

Idezw a organizacji kobiecych.
Kobiety Polski!
N adesz ła  chwila czynu!
Nie wolno nam dziś dłużej przyglą 

dać  się biernie, jak żywe, krwawiące 
jeszcze  ciało Polski szarpią jej wrogo­
wie! Instynkt sam oobrony  najświętszych 
praw narodowych nakazuje  nam p rz e ­
mówić, s tanąć  na straży zagrożonej 
przyszłości naszej Ojczyzny, bronić 
zap rzepaszczen ia  duszy narodu! G r o ź ­
ne te objawy w id z im y  w  c e lo w e j  
r o b o c ie  s tr o n n ic tw  le w ic o ­
w y ch , d ą ż ą c e j  d o  p o p c h n ię c ia  
n a ro d u  c a łe g o  w  o d m ę t  a n a r-  
c h ji. Przeciwstawić się tem u  musi­
my, wołając g łosem  wielkim do tych, 
którzy stoją na cze le  rządu i p rz e d s ta ­
wicieli ludu ca łego  w Sajmie. D ość tej 
zgubnej, fatalnej w skutkach  zabawy. 
Polska potrzebuje rządu silnego, k tó ry ­
by był wyrazem dążeń całego narodu, 
dążeń  chrześcijańskich, opartych na 
ładzie i sprawiedliwości, któryby umiał 
silną dłonią poskrom ić zakusy wrogich 
polskości żywiołów, grożących  P o lsce  
zap rzed an iem  jej w niewolę obcą, boi- 
w icko-niem iecką.

S ta jem y zwartą ławą przy rządzie, 
na cze le  k tórego  stoi człowiek p o p ie ­
rający dążenia  chrześc iańsk ie  i n a ro ­
dowe wszystkich prawdziwych Polaków, 
uważamy, źe powołany przez  s tronn i­
ctwa um iarkow ane w Sejmie, syn o d ­
zyskanej ziemi górnośląskiej, poseł K or­
fanty, stojąc na cze le  utworzonego

przezeń  rządu, daje  nam  gw arancję  
praw orządności w Polsce, oparte j  na 
zasadach  sprawiedliwości ch rześc ijań ­
skiej.

My— matki Polki, mamy obow iązek  
troszczyć się o to, gdyż krew z naszej 
krwi, kość z naszych kości, synowowie 
nssi i córki n asze—to w tasność nasza, 
to własność Polski, również droga nam, 
jak i jej. Z ap rzep aśc ić  jej nie damy, 
nie dam y zatruć duszy narodu, tak nam 
dopom óż Bóg.

N arodow a O rgan izac ja  Kobiet. S to ­
warzyszenie Z jednoczonych  Ziem ianek, 
Dźwignia. O chrona  Kobiet. Koło p ra ­
cy Kobiet. Polski Związek Zaw. Chrz. 
Służby Domowej. Katelicki Związek 
Polek.

Na dobie.
Ignacy! Ignacy!

Świetny fełjetonista Wł. Perzyński pi 
sze w „Rzeczypospolitej*: # j ,  źle tewa- 
rzyszu Ignacy! Już zwykłe nawoływania 
do strajków nie wystarczyły. Trzeba by­
ło sięgać tym razem i po „tęskaotę do 
carskich generałów" i po groźby .p rzy .  
wróeeaia pańszczyzny* i „mordów poli­
tycznych". Brakowało tylko jeszoze w „Ro 
botnikn" obrazka p.t. „Korfanty przysię­
ga przed soborem, że będzie ciemiężył 
lud polski*. I wszystko nie pomogło. 
„Zemsty grom* huczał w „Czerwonym 
Sztandarze'* jak pieruny w „Pięknej He- 
lenie“ , a „ludu gniew'* ujawniał się na 
ulicach dziwnie sennie i ślamazariie. I 
widocznie wskutek jakiegoś karygodnego 
zanieibania nie pouczono oburzonego lu­
du dokładnie o co ma s'ę oburzać. Więc 
tu i owdzie wybuchały nagle okrzyki: 
„Niech żyje Korfanty!1* Agitatorzy, czu­
wający nad sprawnością chórów musieli 
dopiero na grwałt poprawiać:

— Nie Korfanty, tylko Piłsudski!
Nie zawiodły tylko tramwaje. Ale, gdy 

by polski klub szaradzistów ogłosił p re ­
test przeciwko rozwiązaniom wielosylabo 
wym, tramwaje napewnoby stanęły na 
znak solidarności. Więc to już nie wy­
wiera piorunującogo efektu.

W rezultaoie, jeśli kto jeszcze się o- 
bawiał „wystąpienia ulicy*', to po wczo­
rajszej manifestacji mógł pójść spać spo 
kojnie. Okaziło się, źe narkotyk odezw 
„Robotnika** wietrzeje. Podano go pod 
etykietą „piorunującej wzmocnionej**, a to 
była słaba fałszowana wódka.

I nikomu nie zawióńła w głowie.
Przeciwnie, wyszło na to, źe „wyztą- 

pienie ulicy* było pomysłem pożytecznym 
i patrjolycznym, by pokazało, żs niema 
się czego obawiać.

I czy warto było, towarzyszu Ignacy, 
dla takieh rezultatów zdzierać atsre gar­
dła na wietrze?

Ciekawe wiadomości.
— Rada Ligi Narodów zaprosiła do 

komisji doradezaj dlą handlu żywym owa 
rem St. Zjednoezoae i Niemcy.

— Fraacja  powiadomiła Niemcy, że u 
kłady, dotyczące świadczeń w naturze 
niemoów na rzeez Fraieji, obowiązują od 
29.7 b. r.

— Reichstag przyjął ustawy o lotnic­
twie i o pomocy dla prasy.

— Prezydentem sądu Rseasy zestal 
były minister spraw zsgrtaiccnyeh Simon.

— W Niemczech kemiaje koalicyjne 
wykrywają w dalszym ciągu akrytą broń. 
fs ta tu io  wykryto ją w Stautgardzie i Posz 
damie.'

— We Wrecławiu odkryto doskonale 
zorganizowaną działalność związku mili­

tarnego dla studentów i naaszyeiell.
— Przy wyborach na pełnemocnika 

niemieckich związk. metalurgicz. wygrali 
niezależni przeciw komunistom.

—  W międzyaaredowej konferencji 
związków zawodowych w Amsterdamie, 
ze strony Niemiec biorą udział: Wells 
Crispien i Lsipert.

Krawiec damski
J„ S z u b s k i

ll-g a  A loja  3 9 .
wykonywa: palta, kostjumy i futra. 

C eny p r z y s tę p n e !

XI Z A PO W IE D Ź !!
Nie kupuj przedtem
dopóki s i ;  nic przekonasz, że

najtaniej i na j l ep ie j
n a b y ć  m o ż e s z  k o n fe -  
k c jed a m sk ą  i m ę sk ą

w  f ir m ie  ■ -

H. SIELCER i S - k f l
I A le ja  N r .  | i  — T e le f o n  1 4 9 .

gdzie n a  składzie znajdziesz
bogaty wybór ubrań męskloh

od 18.0Ć0 do 45.000 mk., palt męskich od mk. 
18.000 do 36,000, palt dam skich od 10.000 do 
50.000, kos tjum ów dam skick od 30.000 do 

60.000 m arek,

P O O F J L A C Z U L
Dzięki posagawi swej żoay, mógł je wprewadzić 

w wykonanie. Z początki doświadczenia te kosztowa­
ły go wiele pieniędzy, ile zniechęcał się jeduak mniej 
pomyślnemi próbami. Szczęśliwe inowacje wprędce te 
sprawy pokryły. Zbudował fabrykę jaką zażądał W Al 
fortvillc, przedstawiającą wartość do trzystu tysięcy 
franków. Nie jeszcze z pieniędzy bis zaoszczędził, fa­
bryka jedsak z dnia 11a dzień rozwijała się ceraz le­
piej, a włożony w nią kapitał podwajał się ceraz le­
piej, gdyż wynalazca właśńoiel pracował bez wyt­
chnienia.

Przed pięciu laty Labroue utracił żeuę, przy wy 
daniu na świat dziecięcia. Ta śn ie rć  nagła, niespo­
dziewana, boleśnie dotknęła inżyniera. Zraniony do 
głębi serca, stał się zgorzkniały, drażliwy, a niekiedy 
u an e t  brutalny.

Wrodzona mu dawna tkliwość charakteru, obja­
wiała się jedynie wobec małego jego syna Lucjana.

Lucjan wychował się u siostry pana Labroue, 
wdowy, zamieszkałej w wiosce Blaisois, gdzie żyła z 
dochodów od sumki pozostawionej sobie przez męża, 
który za życia prowadził handel win w Blois, Raz w 
miesiąc Juljan Labroue opuszczał fabrykę na czterdzie 
ści ośm godzin, ażeby pojechać uścisnąć syna, którego 
kochał nad wyraz. Żył jedynie tylko Lucjanem i dla 
Lucjana. Dla niege to pragnął zebrać wielki m a­
jątek.

Jakób postępując za inżynierem w stronę jego 
gabinetu, myślał sobie:

— Jakoś prynsypał jest w złym humorze, usły­
szę ja od niego, tak jak przed chwilą posłyszała 
Joanna.

Przybyli do pawilenu, gdzie znajdowały się biu­
ro I kasa.

Pan Labroue satrzymawszy się przed okienkiem, 
otworzył pugilares, dobył z niego papiery, a poło­
żywszy je aa tabliczce mosiężnej podał kasjerowi 
mówiąc:

— Panie R ic o n ,  oto dwa weksle na dom Bau­
mana, połóż pan podpis, dołącz je  do rachunków, j a ­
kie mi przed chwilą przyniosłeś i wyślij jutro do 
banku.

— Natychmiast panie —• odrzekł kasjer biorąc 
weksle.

Inżynier otworzył drzwi do swego gabinetu, i dał 
znak Jakóbowj, aby WBzedł za nim. Gabinet był dość 
obszerny. Pan Labroue położywszy na krześle kapelusz 
usiadł przy biurku.

— Czy byłeś u pana Montreux, któremu prosto­
pad łą  maszynę przesłaliśmy przed dwoma tygodnia­
mi?— zapytał Jakóba.

— Byłem panie.
— óobrze funkcjonuje, bez zarzutu?
— Trzebaby posiać na jeden dzień robotnika, dla 

dokonania małych poprawek, przyrzekłem to uczynić... 
myślałem o Wincentym... lecz...

— Lscz...—przerwał oschle pan Labroue — Win­
centy nie należy już do warsztatów naszej fabryki. 
Wiesz, iż ja nigdy nie cofam tego co raz powiem. Po­
winieneś był sgromić surowo jego majstra. Wszak ma 
on obowiązek czuwania nad ludźmi, którzy pod rożka 
zami jego pracują. Wiem, źe tobie trudno na raz być 
wszędzie, powinni się jednak ciebie obawiać, nawet 
i wtsdy, gdy jesteś nieobecny. Vfam ci w zupeł­
ności, oddałem w twe ręce mą władzę, nie zapominaj 
o tern!

— Pamiętam panie i staram się me obowiązki 
spełniać jak najlepiej odrzekł Garaad.

— Brak ci snrowości w postępowaniu. Widzę nie 
raz rzeczy, które mnie gniewają. Czy wiesz, że robo­
tnica z polerownlczefco warsztatu upuściła zajęcie, a le

by pilnować bramy w stanoyjca pani Fortisr , podetas 
nieobecności tajże?

— Wiem panie, ale to jest robotnica, która odra 
bia na sztuki.

— Wszystko jedno! — Zły pray kład daje, kto z 
warsztatu odejść się waży.— Pani Fo rt ie r  wiedsieć po 
winna, że jej nie wolno oddalać się z fabryki w ro ­
boczych godzinach.—Żałuję żem jej powierzył ten obo 
wiązek. Chciałem jej przyjść z potnosą pe śmierci mą 
źa, który zginął w mej słnżbie. — Nie zastanowiłem 
się, iż kobieta nie jes t  wstanie dokładnie spełnić obo­
wiązku nadzorczyni i odźwiernej. Do tak czynnego w 
dzień i noc zajęc'a, potrzeba mężczyzny. Joanna For- 
tier tu nadal nie pozostanie.

Jakób zadrżał usłyszawszy te ałowa, nie chcąc 
jednak sprzeciwiać się pryncypałuwi, rzekł tylko:

— Joanna jest dobrą, uczciwą kobietą...
Na słowa te wszedł kasjer do gabinetu mówiąc:
— ®to papiery dla banko, panie. I położył pacz 

kę wartościowych biletów na biurku pana Labroue. Ja 
kób chciał odejść.

— Zaczekajl—wyrzekł inżynier, mam jeszcze z to 
bą do pomówienia.

Nadzorca zatrzymał się przy drzwiach.
Pan Labroue wziął pióro 1 w mgnienia oka z b u - 

mował wartość papierów.
— Sto  dwadzieścia siedem tysięcy franków — 

rzeki głośno.
— Tak panie—kasjsr odpowiedział.
Jakób Gsraud słuchał z uwagą.
Inżynier zebrawszy weksle podpisał rachunek.
— Poślesz pan to jn tro  do banku — rzekł do 

kasjera: pojutrze podniesiemy sumę.
— Dobrze panie.
— Uporządkowałeś pan spłatę na dziesiątego?
— Tak panie.
— Jaka wypada róźaiea p o m iędzy  zapiaconerui 

sumami, a sumą do odebrania?
(d.fc. □.)
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Od dn. 15 b. m. w
'tyK urjerze C z ę s to c h o w sk im "
drukowana jest codziennie  w odcinku

„PODPALACZKA"
niezwykle interesująca powieść, która przez 
swą treść przykuje na długo uwagę czytelników

Celem uprzystępnienia najszerszym war. 
stwom możności zapoznania się z treścią te'1 
przepięknej powieści,

o fia r u je m y  b e z p ła tn ie
sod  dnia 15-go b, m. do końca lipca „Kurjer 

Częstochowski" tym wszystkim, którzy wniosą 
natychmiast prenumeratę za m. sierpień w 
kwocie mk. 450,

K r o n i k a .
i

O so b is te . Z i o i e a  1 b. m. p.
Wł. Beliua Przżmowski a ia n .w a s y  zo* 
utai dyrektorem Banku Zw. Zismian w 
Radomsku.

M iljon ów k a  M  3 ,7 9 7 ,5 3 3 .
Numer powyższy wyciągnięto z kola 

w ostatnim .losowani! 4 proc. państwo* 
wej pożyczki premjowej, dnia 2 2  lipsa.

W iec w  P o r a ju . W ubisglą nie
dzielę odbył się w Pora ja  wisd w spra­
wie poparcia gabinetu lo r fa n tsg s .  P rze ­
wodnicy! p. Morawski. Przybyłym na 
wjee socjalistom i enperowctm zebrani 
nie pozwolili przemawiać.

Rezolucję odp*wigdmą opatrzano pod­
pisami wszystkich obtcnyili.

Z aw od y  p iłk i n o ż n e j . W nie­
dzielę na boisku przy koszarach Zawady 
oibyły się zawody piłki nożnej między 
WKS. 7 pap. a WKS. 74 pp. z Lubliń­
ca. Rezultat 2 : 1 . Sędziowiał p. J . Ł-ę- 
gosz.

S ły n n y  Z a łó g  s c h w y ta n y . Kon
sul szw ajcarsk i zawiadomił naszą policję, 
iź aresztow any ?ostał poszukiwany przez 
władze śledcze Stanisław Załóg, posądzo­
ny o w spółudział zbrodni na Jasnej Gó­
rze dokonanej wspólnie z Macocbem. Do 
mniemany Załóg zw rócił się do konsuli** 
to  o wizę paszportową do Polski i podał 
się za mieszkańca gminy Dmenin, pow. 
radomskowskiego. Ponieważ człowieka o 
tym nazwisku poszukuje policja, przeto 
konsul szwajcarski polecił go aresztować 
do czasu stwierdzenia jego tożsamości.

Jest to już czternasty z rzędu Załóg 
schwytany, tylko niestety nie natrafiono 
dotychczas na prawdziwago Stanisława 
Załogę, towarzysza niecnych czynów Ma 
cocha.

Co z  n iob  w y ró żn i* ?  Na No­
wym Rynku zostali zatrzymani: 1 8 -ta latni 
Łajba Kutner i 9-cio Istni Josek Kutn«r 
obaj zamiesskali prsy ul. Krakowskiaj lć ,  
którzy r a  szkodę Marji Majer, ram. «a 
przedm. Kule 83, skradli z kletzaal mk. 
500.

Z n a lez io n a  d ra b in a . A b ra n
Urbach, zaro przy i i .  Panny M irjl  J t  7, 
poznał skradzioną mu w ubiegłym rtku  
przez nieznanego sprawię drabiną tapicer 
ską, która to drabina był* przyniesieni 
na podwórzb doma w Ale! I, Nr 5 przez 
Szlamę Horowicza, c?l#n załateaia śwttla.

K r a d z ie ż  na s ta o j i .  Podczas 
wsiadania do posiągu osobowego aieznani 
sprawcy skradli torebkę rączną z zawar­
tością mk. 10.O0O, dowodem osobistym i 
różnymi drobiazgami W ł. Wankowskiej, 
zam. w Łazach.

N apad k o n io k rad ó w .
Niewykryci dotychczas sprawcy doko­

nali napadu na mieszkańca wsi F ie r z c h n o ,  
gm, Kamyk Stanisława Pełkę, któremu 
zrabowali parę koni. W B praw i#  tej po 
czyniono energiczne śledztw*.

Ksbieta hersztem  bandy.
W nocy z dnia 21 na 22 b. m. do 

m ieszkania pachciarza  folwarku g. Ko­
morniki, pow. grójeckiego. Abrama 
H utm ana wkroczyło 5 ciu uzbrojonych 
w rewolwery bandytów. N a cze le  b a n ­
dy stała kobieta. O n a  też wydawała 
rozkazy.

Bandyci, przystawiwszy rewolwery do 
głów domowników, zażądali wydania 
sobie pieniędzy.

S teroryzow ny Hutm an odrazu w sk a ­
zał, gdzie są p ien iądze, mimo to b a n ­
dyci przeprowadzili szczegółowy rewi­
zję w całym domu. Z rabow ano  440 000 
mk. w gotówce, 5 rubli w złocie , 50 
rb. w s reb rze  i bielizny oraz  garderoby 
na sum ę mk 1,2 0 ,0 0 0 , poczem  zbiegli 
w n iewiadom ym  kierunku.

Częstochowa na cześć Korfantego.
M an ifestacje  i w ie c e  za  p oszan ow an iem  

praw a i ła d em  w P o lsce .
Poprasi csłą Polskę brzmi donisśle 

g łss  miljoDowysb rs t ts :  „Nissh żyje Kir* 
faity!" Na wlaaach i miaifMtasjacb wy­
raża się uinaaia i psparsis dla rządu Kor­
fantego i j tdaacssia ia  brami głos abirse- 
nia na ty ik  irszystkish, którsy z Józa- 
fsm Piłsudski* aa cs*l* dapczą prawa 
narodu i s  stworsania takiage rządl, jakia 
g* narodu polskiago większość nia p ra ­
gnie.

W Częstochowie manifestacją na azaść 
Korfantaga i akoji wiąkssośti sejmowej
roipacsął wies, zorganizowany przaz 
stronnictwa narodowa i Stow, oraz Z w. 
Robotnlaza, a rząd to iy  w sali .Ogniska 
Rab.* w s* to tę ,  P rsy  wypełnionej po 
brzagi publicztfońcią sali, zagaił wiec p. 
W iktor Jabłoński. W przemówieniu swo­
im nawoływał de zgody i jedności, pod­
kreślając sytuacją na wschodzie i na za- 
chidżia Eiropy, a dalej zaznaczał, że je­
żeli stronnictwa umiarkowane uznały swe 
go czasu x a  p r a w o m o c n ą  uohura 
łą  p o w z ię tą  w ię k s z o ś c ią  j e ­
d n e g o  g le a n  w sprawie reformy rol­
nej, to dzisiaj znaczna mniejszość musi 
uznać uchwałę poważnej większości Sej­
mu o powołaniu do steru rządu.

Po przemówieniu p. W. Jabłońskiego, 
przyjętem antuzjistycznymi oklaskami, za 
brał głos d. Klatów. Już w czasie prze­
mówienia tego, wśród zebranych dały się 
słyszeć pomruki, które podczas przemó­
wienia patrjatycznego następnego rnówsy, 
p. Więcławskiego, przeszły już we wrza­
ski i ryki. Zebrani peowiaoy, strzelcy, 
agitatorzy z NPR i PPS zachowywali się 
pa łobuzersku, wobec czego doszło do 
zatargów już aia tylko słownyoh, ule i 
do bójek. Ponieważ przedstawiciel policji, 
przedewnik Lewandowski, dwukrotnie 
zwracał się do przewodniozącego z pro- 
pazycją rozwiązania wiecu, a to w oba­
wia smatnyah następstw, przewodaiazący 
p. W. Jabłoński wywnioskawał, iz w wa- 
runkacn, gdzia ozęśś zebranych d ą ży  
w e z e lk ie m i s iła m i do w y w o ła  
nia z a m ę tu , calem niadapuazcceaia 
do uchwalenia rezolucji, magą istatnia 
mieś miajcca niapożądana zajścia, wiać 
rozwiązał. Przodownik L. opuścił kurtyną, 
wówczas tek zw. ławica papasowato- 
enparowaka poczęła śpiewać .Czerwony 
sztandar*, który zagłunony został potęż­
n y *  brzmienia* .Roty*. Okrzykam na 
ciaść Korfantego nia było kańca. ś ra p y  
awanturników wsnoalły włwciac okrayki 
na saaść Plłsudskiag*.
W ieo na p la a a  ra tu ezo w y a a .

W aiadziaię o gods. 1 pe pał. raspe- 
asąś sią miał zapawlaizlany wisa na p la­
cu rattasawym. Gdy po zagajaniu wazeał 
■a mównicą adw. 8. Gawraaski i rospa- 
czął przemawiać, rozległy sią akrayki 
alazadowoleiia, wyrażając* pretest prze­
ciw objęciu przewodnictwa przez adv .  G. 
Na mównicy ukazał aią poseł Bredsiak, 
p. Klatów i inni. Zaabilisawani lewicow­
cy rozpoczęli takie ryki, ż* najdziksza 
zwierzęta w dżunglach, ty *  razam nie 
mogłyby nawet konkurować za zwolenni­
kami p. Piłsudskiego. Na mównisę wtarg 
nął siłą p. Cwiakowski, (Wyzwoleniec) 
który rozpoczął ooś bredzić ł przekony­
wać zabranych o krzywdzie, jaka  dzieję 
sią Naczelnikowi Państwa, naturalnie 
n ik t bzduratw tych słuchać nie chciał. 
Wszczął się tumult. Usiłowali z mównicy 
przeaawiać organizatorzy wiecu, co wi­
dząc lewica, rzuciła się zwartym frontem 
do ataku w stronę mównicy. Wówczas to 
syn jednego ze znanych przeaysłowoów, 
organizator napadu na trybuną, pierwszy

konał „bohaterskiego csyaa*: wyłamując 
deski s aów iicy .  Za nim, jak banda ulicz 
nilów, ruszyli podkomaadni, a wśród 
■ich a pianą na ustach i zapałam godny*
lepszej sprawy r. Chojnaaki, wrażacie 
dokonane aktu  s a a s ty  na mównicy, k tó ­
rą  przewrócono. Oddział policji koanaj 
uspokoił awanturników.

Nastąpnia eformewał aią wielki po­
chód robotników narodewłych, którzy r a ­
czyli przez miasto w stronę .Ogniska 
Roboto.", gdzie odbywać sią miał drugi 
wisa. Kilkutysięczny poohód prawadzili 
pp: B. Waręski i red, A. Paciorkowski. 
Wobec zakończenia wiecu w .Ognisku*, 
dokąd zmierzali zabrani, p*chód doszedł 
do Nowego Ryaku, skąd wśród okrzy­
ków entuzjastycznych na cześć Korfan­
tego i przy śpiewie „Roty" przybył i  po 
wrotem na plac Ratuszowy, gdzie p. Wa 
rąski po krótkim przemówieniu wiec rez- 
wiązał.

Prócz okrzyków na cześć Piłsudskiego 
padł i okrzyk „Precz x Polską*. Tłum 
porwał agitatora bolszewickiego i oddał go 
w ręce policji, która też aresztowała kil­
ka b. podejrzanych Indywiduów.

W i*c w  O gniska .
Wiec w „Ognisku ' 1 zagaił p. B. Ryl­

ski. Przewodniczył p. Stanlos. Przemawia 
li zdemobiliżewany kapelan W.P. i poseł 
Zagórski, paczem wśród okrzyków i nie­
bywałego entuzjazmu powzięli następują­
cą rezolucję:

„Zgromadzeni w dniu 23 lipca 1922 
roku, uchwalają: stwierdzamy, iż postę­
pując samowolnie i niezgodnie z ebowią- 
zującymi go przepisami prawa, — Józef 
Piłsudski wtrącił Polską w długotrwały 
zamęt przez usunięcie rządu A. Ponikow 
skiego oraz przez odmowę mianowania 
rządu posh  W. Korfantego.

Piętnujemy stronnictwa, Itó re  popie­
rają niekonstytucyjne i bezprawne dzia­
łanie Józefa Piłsudskiego na wysokim 
stanowisku Naczelnika Państwa i czyni­
my też stronnictwa ławicowe odpowie­
dzialnymi za nieobliczalne szkody i s t r a ­
ty, jakie trwające obecnie samowolne i 
bezprawne przesilanie zadało Ojczyźnie 
naszej.

W yraiam y posłom większości aarudo 
waj, którzy spokojnie, cierpliwie 1 takto** 
wni* stanęli w obronie prawa i kouitytu 
aji, z u p a łn *  z o u fa n ia  i n a jg o r ą  
° * i  w *yaraaay iah  da  w y tr w a
n ia .

P r a ta s tu ja m y  p r z * « iw  ad- 
p o w o ła n ia  rzą d u  p a a ła  

H a r fa n ta g o , p r a w o m a c n i*  da  
a y g n o w a n a g *  p r z a z  S a jm , ja  
ko p r z a o lw  p o g w a łc a n iu  k*n- 
a ty tu c j i  i p o d a p ta n iu  dam o*  
k r a o ji.

Wyrażamy rządowi posła Korfantego 
zu p a łn a  z a u fa n ia  i a ś w ia d c z a  
m y, Iż r z ą d o w i t im u  u d z ia li-  
m y n a ju a iln ia ja z a g o  p o p a r-  
a ia .

Wzywamy wszystkich obywateli pań­
stwa Polskiego, którym dobro Ojczyzny 
leży na sersu, do w y a tą p ia n ia  w  o  
b r o n ie  p o d a p ta n e g o  p ra w a .

Zachowani* się lewicy, podczas mani­
festacji niedzielnych, jes t  najlepszym do­
wodem, iż  p a r tjo  w y w r o to w o  
aą  ju ż  b a r d z o  a ła b e f b o w iem  
ty lk o  zu p a łn y  b a n k ru t im a aią  
ta k ic h  ś r o d k ó w  rab u n k u  ja -  
k iah  u ż y w a ła  w  n ie d z ie lą  l e ­
w ic a .

Lekarz-Dentysta
St. P a r c z y ń s k i
p r z y jm u j e  o d  i o —i i o d  3 — 7  w iec z 

Ul Dąbrowskiego Jllg 11.

L e k a r z - d e n t y s t a

M i c h a ł  G r e j n i a c
ul. P anny  Marii (I Aleja) Ni 10.

Przyjm uje codziennie od 9-ej rano do 1 po poł 
od 2—7 wlecz. Telefon 250.

y s ią c a  o sób  - - - - - 
- .  .  .  dow ie s ię

o Pańskiej firmie i wiele z nich po­
śpieszy do niej po zakupy, jeśli jutro 
na tem miejscu ukaże się Pańskie 
ogłoszenie.

M a tu rzy sta  cWSJiS
w u e . Wiadomość w „Kurjerzs*.

Z n u h i a n a  ^artę p°WGl»ni*A y U M i g r i g  daną przez P. K. U. 
wCzęstochowie na Imię Wincentego Surma.

Hotel „Polonia“  został ostatnio naj* 
su p e łn itj odrestaurowany, a całkowicie 
'odnowiona została również pierwszorzęd­
na restauracja w hotelu tym . Prowadzo• 
na zawsze bardzo starannie p rzez  spółkę 
udziałowy, restauracja Polonia“ w swej 
nowej szacie ma wygląd europejskiego za ­
kładu, sprawiając b. m iłe wrażenie.

Rzęsiście i  efektownie oświetlona sa­
la m uzyka znanege duetu pp. Milerów 
składają się na eałośi wielce dodatnią.

K uehnia  pozostaje pod kierunkiem  
znanege specjalisty , bufet zawsze obficie 
zaopatrzony w tru n k i, a eeny pomimo 0 - 
becnej drożyzny przystępne. Z naną jest 
też oddawna uprzejmość właścicieli, którzy  
niechaj zyska ją  jeszcze większą sympatję 
n iż  dotychczas.

Aleksander Jaxa D ę b i c k i
G eo m e tra  p r z y a ią g ły

K o ś c iu s z k i  N6 1 , m i e s z k a n ia  3 .
Na mocy upow ażnienia Ministerjum Ro 
bó t Publicznych i Głównego Urzędu 
Z iem skiego , przyjmuje parce lac je ,  Ko- 
m assac je ,  podziały pastwisk i inne po ­

m iarowe roboty.

Przekonać się każdy może!
że  t y l k o  w

Magazynie Bławatnym p. f.
Kornberg j Szumacher
w  C z ę s t o c h o w ie  1 A le ja  Ni 11
w podwórzu pa-ter vis-a-vis bramy

nabyć można w wielkim wy­
borze po najtańszych cenach

T r y k o t i n y ,  j e d w a b ie ,  w e ł n y ,  
b o s t o n y ,  z e f i r y  k o s z u l o w e ,  
p ł ó c l e n k a ,  k o ł d r y  p i k o w e  i 
b a jo w e ,  s e r w e t y ,  r ę c z n ik i

oraz białe płótna wszelkich firm
po c e n a c h  fa b r y c z n y c h !

F ab ry k a  papy  dach o w ej
M .  B E M A  w Częstochowie

O lsz ty ń a k a  JYs I.
(Z a w o d z i* ,  w  b y ł e j  k a r a s ia m i)

poleca w najlepszym gatunau po cenach przy­
stępnych: p a p ą ,  s m o ł ą  s s s s k ą  p r e p a ­

r o w a n ą  k a r b s l i n s u m  s t o .

W SŻSE *LA PS ll! ' l

B a c z n o ś ć !
■AGAZYN

F. R U S S O C K I E J
1 A le ja  Hi 9 .

Po leca  na S ezo n  letni Batysty 
Eta miny, Satyny tureckie  na 
podszewki adam aszki,  G a -  
bardiny, Szewioty, Bosto­
ny Fro tee . wełnianem u- 
szliny. O sta tn ia  N o­
wość. W wielkim HURT 
wyborze firanki, 
prześcieradła , i DETAL! 

.obrusy, koł- 
Idry, kapy. 
i t. p.

B A C Z N O S  CI I  
Również roboty ręczne skład rysowniczy.

Z n ak om itym  śr o d k ie m
odżywczo-lecznlczym jest

K e f i r  „ B u l g a r i n ”
w y r o b u  D - i a  W .  K a w a e f f a

W spaniały  sm ak cz /h i  go pożą- 
dąnym  dla dorosłych i dzieci.

Do rabycia w mleczarniach, apte­
kach i składach aptecznych. 
Laboratorium KEFIRU leczniczego 

„BULGARIN* 
C zęs tochow a 1 Aleja Ni 10
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ul, P an n y  Marji IV* 2 7 .

Program od piątku dn. SI-go 
do wtorku.dn. 26 Lipca b.r.

Niebywały pod względem treści, gry i w ystaw y film!

9 1
W spółczesny dramat w 5-ciu  

wielkich aktach.JEJ OCZY”
z uraczą Mady Christians w roli czterech głównych bohatarek dramatu.

_  — __ _  Szczegóły w afiszach i programach. — — — —

M A S  P R O G R A M :

Uroczystość oficjalnego przejęcia Śląska przez Rząd Polski dn. 16 Lipca 1922 r - « Katowicach
(Aktualne zdjęcia z natury). — 1) Przyjazd generała Szeptyckiego do Katowic.—2) Przyjazd Marszałka Sejmu Trąmpczyńskiego wraz z posłami Sejmu i Ministrami.—*) Wyjście 
delegacji z dworca w Katowicach.—4) Msza palowa w parku imienia Kościuszki odpraw iona pzerz Ks. Kapicę.—5) Generał Szeptycki na czele Sztabu.—6) Wręczenie skarbów Zie­
mi Śląskiej przedstawicielom Rządu przez Wojewodę Rymera.—7) Mowa Marszałka Trąmpczyńskiego.—8) Mowa Starofty Mildnera.— 9) Podpisanie aktu złączenia przez ministra 
Kamieńskiego, marszałka Trąmpczyńskiego i Wójewodę Rymera.—10) Pochód delegacji z całej Polski —11) Defilada W ojsk.—12) Artylerja —13) Samochody pancerne.—14) Tanki.

TEATRmmi
ul. Panny Marji 19.

Program od soboty 22 
lipca i dni następnych.

Dla młodziaży dozwoloie.

N ajpotężn iejszy  a m eryk ań sk i  serjow y  obraz w y tw ó r n i  .U n iversa l F ilm  M anufacturing Co L t d *  w New-Jorku

„Czerwona Rękawiczka"
6 - ta  S e t9ja  i d o k o ń c z e n ie  ~

GROŹNE NIEBEZPIECZEŃSTWOsensacyjnego amerykańskiego 
dramatu w 6  aktach p. t.

Akcia rozgrywa się w 
krajach południowo zacho­

dnich Ameryki.
w r a z .z e  s treszczen iem  p ierw szy ch  pięciu serji s ta n o w i oddzielną  ca łość .
W roli głównej najodważniejsza artystka na świec e MARJA WALCAMP.

m „NOWY"
Program od niedzieli 23 do

wtorku 25 włącznie

D r a m a t  w ę g ia r a k i  z  ż y c i a  z  z a  kul ia  k s i ą ż ę c e g o  dom u  p. t,

Grób ich miłości oz(oĥ arcca
Bogata w ystaw a. W spaniała gra. N iebyw ała treść.

A n o n s :
W następnej zmianie 
programu wyświetla­
ne będzie arcydzieło 

filmowe p. t,

T y l k o  3  d n i ! U W A G A !  Z pow odu w ie lk iego  za in teresow ania  i n a  o g ó l n e  ż ą d a n i e  publiczności Obraz t e n
przedłużonym zostaje do środy.

K U U ta -U rw Is .

Ciekawa nowina dla wszystkich!
Niniejszym podaję do wiadomości Sz.  
K lijen te t i  m. Częstochowy 1 okolicy, iż 
został otworzony M a g a z y n  O buw ia  

p o d  f ir m a

KB B E R M A N A
I Aleja 8  sklep w podwórzu prawa strona .

Posiadam na składzie w wielkim wybo­
rze najnowsze fasony t, j. prunelkl, la­
kierki, płócienne jak  ronnież męskie i 
dziecinne. Przyjmuję obstalunki i wyko­

nywam w ciągu 48 godzin. 
U w a g a !  C eny k e n k u r e n c y j n  ♦,-yj

■  Wielka wjprziiaż!
letniego płóciennego obuwia: bia 
łe, szare, orunelowe, męskie, dam­
skie i dziecięce, oraz sandały w 
wielkim wyborze po cenie bardzo 

niskiej
w  m a g a z y n a *

A. S z t y b e l m a n a
I - s z a  A l e j a  N r .  10.

Posiadam również na składzie la 
kierki i reniferowe najnowsze wj-  
dlużone fasony damskie i męskie 

szare i bronzowe

j  Do o g ó ln e j  w i a d o m i t c i !  |
W f i r m i *

j „ B ła w a t ”!
I A le ja  14 (dom p. Frankego)

8 rozpoczęła się
\ — w y p r z e d a ż  — I
I  posezonowa towarów letnich po cenach ■- 

z n i ż o n y c h .
^  Można się przekonać! J

Dr. Józef "Kluczewski
p o w r ó c i ł

II Aleia 32 parter prawa of cyna. 
C horoby  kobiece  i w ew nętrzne .

Przyjmuje od 97 2 do lO'/s i od 4 do 6  w.

‘ 780(9Mk.
na„ ie  ubranie s i
z dobrego kortu

Za 3 . 0 0 0  Mk.
na całą damską

s u k n i ę
można nabyć w znanej firmie

J . D aw idow icz * S —
I A le ja  7. T a l.  74.

Tamże nabyć można korty, bostonyp 
szewioty, wełniane i bawełniane mater- 
jały oraz płótna. Nie wierzcie reklamom, 

lecz przyjdźcie i przekonajcie się. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

Lecznica Lekarsko-Dentystyczna 
i Laboratorjum zębów sztucznych 

L e k a r z y -d e n ty s tó w
A R T U R A  B R O N I A T I W S K I E G O  

i M A R K I  G R UK A S n * ,'° f S r *
(I Aleja) Nr. 8.

Przyjmują codziennie od 9-ej rano do 7 wieez

Pracownia Gorsetów
- J ó z e f a )y

Z a p a m i ę t a j c i e  a d r e s i

A. SZTY8ELMAN I Aleja Hi 10

M a j u p o r c z y w s z y

Ból g łd w y  i m ig re n ę
usuw aja proszki z k ogutk iem

„M IG R EN O  K ER W O SIN “
S p rred a ją  wszystkie ap t t k i  i sk łady 

apteczne.

W i e l k a  S e z o n o w a
w y p rz e d a ż

Różnych etamin, batystów oraz 
tkanin letnich od 480 mk. 

Krepony łowickie po 780 mk.
— u —

J . RZĄSIŃSKI EGO
w C zęstoch ow ie  K ościuszki 1 9  a 

T elefon  3  - 1 8

Ill-cia Aleja 54  (parter)
poleca duży wybór gorsetów hygienicznych, 
pasów brzusznych najnowszego systemu, zale­
canych przez doktorów,pasów biodrowych, sze­
lek do prostego trzymania się, biustonoszy, 
pończochy gumowe i t. p. Przyjmuje obstalun­
ki z własnych i powierzonych materjałów, rów­

nież reparacje, pranie i przefasonowywanle, 
Ceny zniżone.

DOKTÓR
PAWEŁ BRONIATOWSKI
ul. Panny Marji 21 (obok teatru Paryskiego) 

c h o r o b y  w a n a r y o z n *  i • k ó r n o
Przyjmuje od 9 — 12 1 od 4 — 7 po poł. 

Panie od 12 — 1 w południe.

I n ż y n i e r
g ó r n i c z y  posiadający praktykę: elektrotech 
niczną (tramwaje) był naczelnikiem ruchu w 
Petrogrądzie na Mikołajewskiej drodze żela­
znej, dobry kreślarz, nauczyciel rutynowany, 

(matematyka, fizyka, chemja)
zrujnow any przez rew olucję  b o l ­
s z ew ic k ą  p r z y j m ą  k a ż d ą  p o s a ­
dą c h o c i a ż b y  o d ź w i e r n e g o ,

Łaskawe oferty w „Kurjerze*.

P n ł i i w a l i n m  dziewczyaa do dzle 
■ " ■ *  M C H n i l  ci czysta i przy­
zwoita. Zgłarzać gię: ul. Nowa 34 parter
S n P Z P f l a n i  t a n ia ł  Z powodu 

^  zmiany interesu mo­
tocykl firmy W andererr mało używany, gumy 
nowe i rower w dobrym stanie, pompka do 
piwa, piecyk naftowy pokojowy najlepszej 
firmy Akaryj i prasę jedno -ramienna. Stra 
domska Nr. 24 w sklepie.

doiniiu z ogr 
lub małym

Źródło Polskie
Jana Radziejewskiego

Kr a ko w sk a  l ,  ob o k  S i o w  R o ln icz ego .
poleca towary bławatue, konfokcyjne z fabryki 
„Częstochowianka“ po cenach fabrycznych, go­
towe suknie damskie, dziecięce, bieliznę, wy­
prawy do chrztu, duży wybór bluzek, fartuchów 

i pończoch.
Najlepsze źródło taniego kupna! 

Zwracać uwagę na adres!

D z ie rż aw ę  ..... tutti jflll
kiem wezmę. Oferty składać do ski 
.K uriera11 dla W ^C ^S .______
7 9 ( i i n a f  m,oay P,es wilczek. Nie- prawy nabywca ścigany 
będzie sądownie. Adres J. Rozencwajg, Koś- 
ciuszki Nr. 3. Odprowadzić za wynagrodzeni eni
7 n i l h a n n n  dowód osobisty na ^ • J łA A S S W B S A S  nazwisko Franciszka 
Kamery, wydany przez gminę Miedźno,

f l e n h a  Inteligentna, nauczycielka, po 
szukuję jakiegokolwiek zaję- 

c^J^askaw^ofert^w^Kurjejrze^^^
l l Ó T l t O  slta< rafy, siatki druciane, tka- 

ne i kręcone na ogrodzenia do 
parkanów, bufetów 1 okien wyrabia Władysław 
Sclblrowski. Rynek WieluAkl 32. telefon 324.

Redaktor i Wydawca: A dam  P aciork ow sk i. Odbito w Drukarni ^UDZIAŁOW EJ*


